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W y c h ó w  z w ie rz ą t  d o m o w y c h .

{Jnagi nad szczepieniom  ospy owcom.
(p rzez  p. F . Forke)

Sm utne  doświadczenia często przekonywają, iż 
szczepienie ospy, mianowicie ochronne, zapobie­
gające i z potrzeby, m im o  wszelkich postępów? 
w ogólności, w weterynaryi poczynionych, n iedo­
szło tego stopnia  pewności, jakie ważność onegoż 
wymaga: owszem, nowsze wypadki dostatecznie 
wskazują że rzecz ta znacznego jeszcze wymaga ob­
jaśnienia , a szczególniej co do szczepienia zapo­
biegającego i z  potrzeby. D la  te g o ,  przy tak 
niemal ogólnem w r. b. grassowania ospy n a tu ra l ­
nej w k ra ju  naszym (to jest w Niemczech); przy o- 
g rom nych  s t ra tach  jakie wielu właścicieli owczarń 
przez te nieszczęsną zarazę, a mianowicie szcze­
pienie z  potrzeby  poniosło, nie będzie zapewne bęz- 
ow ocnem  ogłoszenie n iek tórych  uwag, jakie mi 
nastręczyło już  to w łasne , ju ż  sąsiadów moich 
doświadczenie; a szczególniej dotyczących punk tów , 
k tó re  do tąd , albo za mniej w ażne, lub  też  za n ie ­
zawodne praw dy  były u w ażan e ;  jak np. wybór 
miejsca najwłaściwszego do szczepienia ospy; i t, p. 

N asam przód  wypada tu  pokrótce opisać co się

rozum ie przez szczepienie ospy ochronę, zapobie­
gające i z  potrzeby.

Szczepienie ochronne przedsiębierze się w ten­
czas, gdy ospa n a tu ra ln a  n iepanu je  jeszcze w o- 
kolicy. W ypadek onegoż zwykle bywa na jpom y­
ślniejszy: ponieważ się przedsiębierze w stosownej 
porze roku, przy stosownym stanie zdrowia owiec; 
nakoniec pew ną i wyborowa limfą się zaszczepia- 
Wszakże są okolice i kraje, w których zaprowa­
dzono coroczne szczepienie ospy całemu przychów ­
kowi. T am  zwykle s tra ta  je s t  tak mała, iż z t y ­
siąca, ledwo kilka owiec wypada. Porów najm y 
tę stra tę  ze s t r a t ą ,  jaką zwykle ponosimy przy 
w ybuchn ien iu  na tu ra lne j ospy, a p rzekonam y się: 
o ważności szczepienia ochronnego.

Szczepienie zapobiegające przedsiębierze się 
podczas grasso wania ospy w bliskości; a następnie 
gdy zdrowa jeszcze grom ada  jest n ią  zagrożona. 
Ponieważ nie można tu  być panem  czasu szcze­
pienia, przeto pomyślny wypadek zawisł od przy­
padku, czyli od mniej więcej przyjaznej pory  r o ­
ku i czasu.

Szczepienie z  potrzeby  wykonywa się wtenczas,
38
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gdy już ospa n a tu ra ln a  w gromadzie się objawiła.  
Ten  sposób szczepienia, ma dwie wielkie n iedo­
godności ;  najprzód , że go częstokroć przedsię­
brać  należy w czasie i porze roku szczepieniu ospy 
najn iedogodnie j szym; powtóre , że zwykle owce, 
mniej  więcej dotknięte już są ospę na tur a lną .

Teraz  do rzeczy. —  W  byłem Wielk.  Księstwie 
Hildelheim, 5 mil od mojej  wsi odda lonem,  gras- 
Sowała od niejakiego czasu na tur a ln a  ospa owcza. 
Ja k  się rozumie,  granica  byfa zamknięta i wszel­
ka styczność z naszemi owcami jakna js ta ranniej  
przecięta:  mimo to, w miesiącu czerwcu nagle p o ­
kazała się ospa w gromadzie  wiejskiej; i, jak się 
później  okazało, kilka tygodni  upłynę ło ,  zanim 
post rzeżoną została.  Moje owce, lubo na wspól- 
nein pastwisku z wiejskiemi były pasione,  w chwili 
postrzeżenia ospy, były jeszcze zupełnie od niej 
w o l n e — jak się to zrewizyi okazało.  Lecz % dwa 
dni  później ,  w jednej gromadzie okazało się 10 
sztuk ospę dotkniętych.  Ma się ro z u m ie ć ,  iż 
niezwłocznie z gromady oddalone zostały.

W  takiem położeniu,  cała moja nadzieja u r a to ­
wania owiec polegała na spiesznem szczepieniu 
(z potrzeby)  ospy. Wprawdzie  wiedziałem, że u- 
pały nie sprzyjają wcale pomyślnemu wypadkowi 
tej Zarazy; jednakowoż wywiązanie się ospy na­
tura lne j ,  zdawało mi się o wiele niebezpieczniej- 
szem. Ponieważ w sąsiedztwie moim w Sókk/ć 
szczepiono już ospę, przeto z tamtęd  sprowadziłem 
dwie sztuki, których limfa była już p łynna i tak 
przezroczysta jak woda;  a zatem znajdowała się 
w stanie zupełnie dojrzały in. Owce te zdawały się 
zresztą zupełnie zdrowe;  ospa była szczepiona 
w ogony.

Tylko limfa wyżej opisana,  to jest rzadka i k la ­
rowna jak woda, jaka się.znajduje w dniu 11 — 12 
od czasu szczepienia , z pewnością się udziela ciału; 
skoro zaś jest ona (l imfa) lepka , a mianowicie 
ropowata ,  w tedy  powstaje z niej tak zwana ospa 
fa łszyw a ; która przy tern na bieg o wiele szyb- 
ciejszy. Tak np.  już  trzeciego dnia po zaszcze­
pieniu znajduje się ropa,  a lOgo dnia odpada  
łuska czyli łupiesz krostę pokrywający.

Podług  Dr .  Mullera w Winzig w Śląsku zamie­
szkałego, który czynił  wiele doświadczeń celem wy­
krycia jaka limfa jest najlepszą,  okazuje się: że 
skoro tylko jest ona tak klarowna jak woda, r ó ­
wny sprawia skutek, bać to że pochodzi  z ospy 
naturalnej  lub szczepionej.  Znalazł  on l imfe wzię­
tą 7. 9 go następstwa,  równie  skuteczną jak tę, k tó ­
ra z naturalnej  ospy pochodziła.  Za tem,  mylnem 
jest zdanie: jakoby limfa ospy, przez ciągłe nas tęp­
stwo, (czyli używanie do szczepienia z poprzednio 
szczepionej) coraz bardziej moc swą traci ła.

Mając limfę z owych dwóch owiec, przystąpi liś­
my do szczepienia. Ponieważ  maciorki  tak s ta­
re jako i roczniaczki i. dwuletńiaczki  miały ogony 
zbyt krótko przycięte,  przeto,  z obawy, iżby szcze­
piąc ospę w ogon,  gangrena  nie dostała się do 
kiszki odchodowej , eoby niezawodnie stało się 
przyczynę śmierci ,  szczepiliśmy ją wszystkiem m a ­
ciorkom na wewnęt rzną powierzchnię ucha .  Sk o­
pom zaś młodym i s tarym została zaszczepioną 
w ogony,  około 3 cali niżej korzenia.  Operacya  
ta jest nader  p ros ta ,  ł a twa  i pewnie ogólnie już 
znana;  dla tego pomi jamy jej opisanie,  (a)

L u b o  już 4go dnia po zaszczepieniu ospy poka­
zały się małe czerwone plamki w miejscu gdzie 
operacya nastąpi ła  , które dowodziły przyjęcie się 
ospy, to przecież dopiero 7— 8: dnia było można  
Z pewnością póziiać te owe, którym się n ieprzy­
jęta. Z 300  sztuk które ją  miały zaszczepioną 
w ucho,  u 15 nieprzyjęta się wcale;  a z takiej sa ­
mej liczby szćzepionych w o g o n , tylko dwie od 
niej były wolne. Tak  pierwszym jak  dr ug im  za­
szczepiono ją powtórnie w ogon,  ponieważ w t e m  
miejscu zdawało się szczepienie pewniejszem.—  
(A więc obawa o gangrenę  minęła? Red . )

Dziesiątego dnia,  miejsce szczepione doszło do 
największej obszerności; na ogonach ' równało się 
wielkości talara ; lecz było nie zupełnie okrągłe,  
ale raczej podług owate ;  na uszach zas, o wiele 
by ło  mniejsze;  zaledwie wyrównywało groszowi.

(a )  Jest ona szczegółow o opisana' w  J F e le ryn a ry i P o p u .  
la m e j  na sir . 298 i nast. Red.
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Im więcej krosta zawiera limfy, tem też jest wyż­
sza i zupełniej wykształcona. K o lo r je j  d o tąd — do 
lOgo dnia — jest ciemno-czerwony; od tąd  zaś s ta ­
je  się coraz b ledszy, a przy  zupelnein  dojrzeniu 
limfy, to jest I I  lub 12go dnia jest  białawy. P ó ź ­
niej krosta  ginie, a miejsce na którem się znaj­
dowała, pokrywa się c iem ną łup ieżą  , która  po 3 
tygodniach zupełnie ginie.

Zwykle, nawet przy najlepszym biegu ospy szcze­
pionej, pokazują się na częściach ciała wełną niepo 
k ry tych , pojedyncze, tak zwane ogólne krostki, 
wielkości ziarna g rochu ; a częstokroć są to tylko 
małe czerwone pun k t? ,  Nie są one bynajm niej 
niebezpieczne, owszem , ma to być dowodem, że 
limfa była dob ra  i ochronna. Zwykle giną one 
po 24  godzinach.

D o d nia l i g o  po zaszczepieniu ospy, bieg jej 
b y ł  zupełnie dobry. Owce w  m ałym tylko s to ­
pn iu  gorączkowały, i bardzo mało u trac iły  chęci 
do jad ła ;  szczególniej odznaczały się tem m acior­
ki i jagnięta. Dawniej zawsze słyszałem: że przy 
szczepieniu ospy najwięcej cierpią maciorki, z po ­
wodu drażliwego systemu nerwowego; i ze dla te­
go, pomiędzy niemi , największa panuje  śm ierte l­
ność. U  mnie zaś stało się inaczej. G dy  bowiem 
wszczepionej ospie znajdowała się już  zupełnie  
wykształcona limfa, nagle przeszło 3.Q skopów, k tó ­
rym , jak wyżej powiedziałem, ospa w ogon szcze­
pioną była, dostało na wewnętrznej, wełną niepo- 
krytej s tronie udów, ospę natura lną .  W iele z n ich  
m ocno zachorowało. W kró tce  ospa ta rozlała się 
i ogarnęła  całą powierzchnię dolnego żołądka. 
Głowa mocno obrzękła, oczy zupełnie zapuChły, 
a pysk i nos g rubo  ospą pokryte  były. M ożność 
jedzenia u s ta ła ,  ponieważ szczękami nie mogły 
poruszać; a prócz te g o ,  b łona  szluzowa pyska i 
gardzie li ,  chorobliwie dotknięte  zostały; z pyska 
wydzielała się p i jan a ,  oddech b y ł  smrodliwy, a 
niemal ciągłe zgrzutanie  zębami dowodziło we­
wnętrzne boleści.

Poniew aż skopy te nie mogły b rać  do siebie tw ar­
dego pokarm u , dawałem im do picia zupę z m ą ­
ki; tym pokarm em  mniemałem je  u trzym ać  przy

życiu ,  dopóki tyle zjadliwa ospa nie zginie:— gi­
nęła też ona wprawdzie, lecz zawsze tylko na kil. 
ka godzin przed śmiercią zwierzęcia. Do p o d o ­
bieństwa w razie ty m  jad  ospowy rzu c i ł  się na 
wewnętrzne szlachetniejsze części i śmierć zrzą­
dzał; ponieważ p łuca  padłego  zwierzęcia ospę p o ­
kryte  były; a przytem krew była czarna , zupełnie 
zepsuta. —  Z 300 sztuk owiec, k tórym  ospa w ogo­
ny była szczepioną, s trac iłem  sztuk 14; na tom iast  
z tych, k tórym  była zaszczepiona w u ch o ,  ani j e ­
dna nie padła.

(Dokończenie w nast. nr ze.)

O homeopatycznem leczeniu zwierząt  
domowy cii.

(D a lszy  ciąg z N ra  34 ) .

S t o s o w a n i e  h o m e o p a t y i  d o  l e c z e n i a  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

Nie mogąc zaprzeczyć widocznych skutków h o ­
meopatyi co do leczenia wielu chorób  ludzkich, 
zarzucano jej: że leczy przez wyobraźnią-, czyli, że 
przez wzbudzanie w pacyencie ślepej wiary, i n ie ­
ograniczonego zaufania, przywraca mu zdrowie. 
Lecz widząc tak przekonywający wpływ h o m e o ­
patyi na choroby zw ierzą t ,  czyż można także p o ­
wiedzieć: że i one w tym s topn iu  posiadają zaufa­
nie do weterynarzy?— że i one się leczą przez w y ­
o braźn ią?—  Tego zapewne nikt nie będzie u t rz y ­
mywał.

Chcąc się u dać  do weterynaryi homeopatycz­
nej, nąsam przód s ta rać  się należy: o posiadanie 
stosownej apteczki homeopatycznej.

Uwaga dla wiadomości. W  Sondershau- 
sen, u radcy kameralnego i nadw ornego  księ­
garza, p. F. A. E upel , zapisać można a p ­
teczki homeopatyczne po niżej wymienionych 
cenach:

1. D o m o w a  a p t e c z k a  h o m e o p a t y c z n a :

a) Złożona z 203  środków, kosztuje tal. 12
b) Złożona tylko z 120 środków 

k o sz tu je .  .. . .. . . . . »



—  330

2. W i e l k a  d o r o c z n a  a p t e c z k a :

a) Z łożona z 80 środków . . . tal.  Sf-
Zawierająca 60 środków . . . » 5

3. M a ł a  d o r ę c z n a  a p t e c z k a :

Złożona z 48 ś r o d k ó w , przeciw chorobom 
najczęściej w domowej  praktyce się zdarza ją ­
cym: .................................................................tal. 3 |
4. T y  n k t u r  y d o  z e w n ę t r z n e g o  u ż y ­
c i a ;  a mianowicie:  tynktura arnica mon- 
tana, symphylum ojicinalis i itrlyca urcens, 
po 8 do 12 sr. gr. flaszeczka; środki  przeciw 
zarazie racic i pyska, po S sr. gr. flaszeczka.

2. P r z e c h o w y w a n i e  a p t e c z k i  h o m e o ­
p a t y c z n e j .

Jest  to bardzo ważny pr zedm io t ;  ponieważ 
wpływy zewnętrzne jako: powietrze, ciepło, pro­
mienie słoneczne, nader zmniejszają moc lekarstw 
homeopatycznych.  Aby temu  zapobiedz ,  na le ­
ży lekarstwa te trzymać w miejscu chłodnem na 
działanie promieni  słonecznych niewystawionem. 
St rzedz się zaś równie należy wystawiania ich na 
wielkie z imno,  jako też na wielkie ciepło. Nadto ,  po 
użyciu np .  zflaszeczki jakowego p łynu ,na leży  n ie ­
zwłocznie llaszeczkę mocno zakorkować.

3. U ż y w a n i e  l e k a r s t w  h o m e o p a t y ­
c z n y c h .

N a  opłatek biały (nigdy zaś na kolorowany) k tó­
ry nie by ł  t rzymany w miejscu mocnemi  wonia­
mi napłynionem,  nalewają się 2 — 3 krople s t o ­
sownego lekarstwa,  i takowy kładzie się na język 
zwierzęcia, jak można  najgłębiej  (przy samem ko­
rzeniu'  onegoż) aby z pewnośc ią  połknięte zosta­
ło. W  braku opłatka  użyć  można  kawałek 
chleba,  niezupełnie świeżego. Wreszcie,  2 —-3 kro­
ple lekarstwa można  zmięszać z 20 0  kroplami 
wody i zwyczajnym sposobem wląć w ga rd ło  zwie­
rzęciu. U żyć  przecież do tęgo należy, wody d e ­
stylowanej,  deszczowej lub ze śniegu, nigdy  zaś 
zwyczajnej s tudziennej ,  czyli twardej .

4.  D y  e t a  p r z y  l e k a r s t w i e  h o m e o p a ­
t y c z n e  m .

Tylko pokarmy korzenne ,  lub mocno wonnie- 
jąee są szkodliwe przy kuracyi  homeopatycznej .  
W ogólności,  zwierzęta chore mogą  być karmione  
temi samemi pokarmami  co w s tanie  zdrowia ,  tylko 
w  mniejszej nieco ilości. > Wszczególności  zaś, co 
do pielęgnowania konia chorego,  dodać  nam tu  
wypada  co następuje.

Skoro tylko koń zachoruje,  należy mu  dać  wy­
poczynek,  dobrą  podściołkę,  i takową często zmie­
niać,- szczególniej s tarać  się by stajnia była czy­
sto u t rzymywana ,  i p r zew ie t r za na , w zimie c ie ­
p ła,  a w letniej porze chłodna.  Najpewniej  w k a ż ­
dym razie postawić konia osobno.  W  chorobach  
gorączkowych nie należy mu  dawać  zboża, ale r a ­
czej najlepsze siano , świeżą t rawę w letniej p o ­
rze a marchew w zimie. P o  chorobie,  gdy wy­
pada wzmocnić pacyenta,  dobry  jest owies z mię- 
szany z Otrębami albo ze szrotem ż y tn ie m ;  lecz 
pokarm tak żyzny dawać  należy w małych  na raz 
ilościach. Za napój,  w ogólności  nalepsza czysta 
zimna  woda ; tylko w niektórych chorobach m o ­
żna ją  dawać  letnią,  zaprawioną nieco mąką  lub 
ot rębami .  Brak ruc hu ,  czyli ciągłe s tanie w s ta j ­
ni, koniowi więcej jest szkodliwe niźli  pomocne;  
natomiast ,  jeżeli tylko choroba  dozwala ,  r uc h  c o ­
dz ienny —  ma się rozumieć,  umiarkowany —  b a r ­
dzo m u  służy.

5. O  i l o ś c i  l e k a r s t w  h o m e o p a t y c z n y c h .

Co do ilości lekarstw homeopatycznych,  jak na j ­
ściślej t rzymać  się należy przepisów, a chronić  
się tej dawnej ,  nader  mylnej  za sa dy: — ze tylko 
znaczna ilość lekarstwa znaczny sprawia skutek. 
Wszakże 30- letnie doświadczenie przekonywa: iż 
nader  mała  ilość dobrze zastosowanego,, h om eo pa ­
tyczną moc posiadającego lekarstwa,  sprawia o g ro m ­
ne,  zadziwienia godne  skutki;  kiedy przeciwnie,  
to samo lekarstwo,  dane w znacznej ilości, wcale 
nie skutkuje ,  Jub szkodliwie działa.  Trafnie w ty m 
względzie, mówi a u to r  dzieła: Doświadczenia we- 
lerym ryi ho\neopatyczuej i t. d.
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«Wiem naprzód,  iż wielu czytelników naigra-  
wae się będzie z tego sposobu leczenia. Wie lu 
rzeknie zapewne: Gzy podobna aby tak ma-
ia ilość lekarstwa mogła być skuteczną? 
wszakże ono zostanie w gardzieli konia , lub 
wołu , a do żołądka wcale niedojdzie.n Na  
to o d p o w i a d a m : «Ja sam nie wiem w jaki 
sposób lekarstwo to dz ia ła ;  to tylko Twórcy 
■wszech rzeczy w i a d o m o ; że zaś istotnie po­
maga ,  jest rzeczą żadnej  a żadnej  wątpliwości 
nieulegającą.  A nawet,  ła two się można prze­
ko n a ć :  że to samo lekarstwo,  które chorobę  
leczy, takową sprawia ,u  zdrowych zwierząt.))

6.  O  p o  w t a  r z a  n i u l e k a r s t w a  h o m e o p a ­
t y c z n e g o .

Powtarzanie  lekarstwa homeopatycznego,  tylko 
w niek tórych ,  bardzo rzadko się zdarzających przy­
padkach ,może  mieć miejsce; w ogólności  zaś, wcale 
jest  niepotrzebne —  byle tylko właściwe lekarstwo 
w przepisanej  ilości było użyte— a częstokroć stać 
się może szkodliwem. Jeżeli  zaś lekarstwo jest 
niestosowne, lub niedobrze przechowywane,  wte­
dy,  będąc i dziesięć razy pówtórzonem,  żadnego,  
ani dobrego,  ani złego nie sprawi skutku.

Teraz  przedstawimy czytelnikom sposoby lecze­
nia n ie k t ó ry ch ,  częściej się zdarza jących chorób 
zwierząt domowych,  wyjęte zwyżej przytoczone­
go dzieła:  PFeterynarz homeopatyczny.

1. Kołowalość owiec. Auto r  opisując szczegó. 
Iowo symtoinata tej choroby,  mówiu :

«Co do leczenia kołowatości owiec, wiadomo że
alleopatya nieposiada żadnego środka;  wszakże ani  
trepanowanie czaszki, ani jej przewiercywanie za 
pomocą t rójkara i wypompowanie  wody z pęche­
rza wodnego,  ani palenie czaszki rozpalonem ż e ­
lazem , ni też metoda Hooga  (przekłucie jamy 
nosowej,  za pomocą ostro Zakończonego d r u t u ) ,  
nie okazały się do tąd skuteczneini ; n ad t o ,  wszy­
stkie te operacye są nader  niebezpieczne; na jmnie j ­
sze bowiem w nich uchybienia,  niezawodną śmierć  
za sobą pociągają.  Natomiast ,  hom eopatya  p o ­
siada przeciw tej chorobie  ś rodek ,  równie ła tw y  
jak pewny: jest nim Belladonna. Najprzód  daje 
się dziennie jedna porcya (w apteczce homeop a ­
tycznej oznaczona),  dalej co 2 a później  co 3 dni  
takowa ilość się powtarza,  Im wcześniej chor o­
ba się postrzeże, i wcześniej lekarstwo się używa,  
tern pewniejszy onegoż skutek,

2. fFodna pulchna owiec. Najskuteczniejszemi 
przeciw tej chorobie  okazały się: Urszenik na prze­
mian z chiną dawany; tudziei, Bryonia, Feratrum 
album i Aconitiun., A nawet  Acidum muriaticum, 
okazał  się tu  nader sku tecznym,  ju z  to jako le­
karstwo,  już  to jak prezerwatywa,

3. Księgosusz bydła rogatego. Najskuteczniej- 
szem przeciw tej zjadliwej i niebezpieczej zarazie 
bydła rogatego,  jest  ś rodek Isopatyczny: Bovilui- 
nurn i także do podobieństwa '  Solaninum. ( P i e r ­
wiastek narkotyczny,  znajdujący się w ł up in k a c h ,  
a  szczególniej w kiełkach kartoflanych).

(Dokończenie w nast. nr ze).

Ogrodnictwo.
Bliższa wiadomość o jabłkach szklan- 
nych czyli lodowatych (Astrachańskich, 

Rossyjskich lodowatych).

Ten rzadki i szczególniejszy ga tunek  jabłek po ­
chodzi z As t rachanu.  WRossyiyŁieflandyi  iKurlam* 
d y i , j abłka  te mają  smak wyborny i należą do

największych przysmaczków. Ich mięso zamienia 
się. tamże niemal w sam czysty sok czyli syrop;  a to 
tak dalece, iż. są przejzroczyste jakby były wyro­
bione z lodu lub ze szkła. Ten  s topień dojrzałości 
nazywają tamże Cikadynowaniem się. (Cikady- 
ny, są to konf i tu ry  robione i,z  cukru  i niedojrza­
łych  melonów).  W  Niemczech,,  tylko podczas ino-
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cnych upałów dochodzą one do tego stopnia doj­
rzałości; lecz i nie z cikaclynowane mają smak bar­
dzo dobry. W Rossyi dojrzewają w lipcu gdy je­
szcze żaden gatunek letnich jabłek nie doszedł 
tego stopnia; w Niemczech później dojrzewają. 
Już  na drzewie lak dalece dochodzą, iż je można 
spożywać zaraz po zebraniu.

Gatunek ten ma i tę szczególniejszą własność^ 
iż  wydaje zarazem dwojaki owoc w równie doj­
rzałym stanie; to jest, te jabłka, które rosną bę- 
dąe ciągle wystawione na słońce, są słodkie, czer- 
wono-paskowane; te zaś, co w cieniu rosną i doj­
rzewają, mają kolor zielony, nawet gdy zupełnie 
są dojrzałe, a smak dużo kwaskowaty, lecz mimo 
to, bardzo przyjemny. W  ogólności, gatunek ten 
należy do liczby celniejszych letnich jabłek. Owoc 
cikadynowany potrzeba niezwłocznie spożywać 
gdyż zaledwie 12 godz. się przechowuje bez ze­
psucia; w stopniu zaś mniej dojrzałym, i 3 tygo­
dnia dobrze się konserwuje.

Trzy rzeczy szczególniej polecają uprawę tego 
drzewa; to jest: jego wytrwałość na zimno, nad­
zwyczajnie bujna wegetacya, i rodzajńość; prócz 
tego, w’ każdym gruncie równie dobrze się uda­
je. Kształt wysokopienny lepiej mu służy niźli

niskopienny: zapewne dla tego, że promienie sło­
neczne zdają się być głównym jego żywiołem. 
Nie może także znieść częstego kaleczenia przez 
przycinanie gałęzi; a więc, zostawić należy rozra- 
stanie się jego naturalnemu obiegowi soków.—  
Rozmnaża się nie już tylko z pestek, ale i przez 
szczepienie lub oczkowanie na wysokich pieńkach: 

O hodowaniu tego gatunku jabłoń, znajduje­
my w pevfnem piśmie anglelskiem co następuje: 

((Będtfc przed kilku laty w R ew iu , starałem się 
powziąść dokładną wiadomość o hodowaniu tak 
zwanych }^\>\c\ilodo(va/ych czvli przezroczystych 
(the transparent apple). Przekonałem się naocznie, 
iż drzewo to najlepiej rośnie w gruncie niemal 
z samego piasku złożonym; ale tak mocno umierz- 
wionym, iż śmiało można mówić: że połowa g ru n ­
tu składa się z mierzwy. Jabłka te, nie cząstko­
wo, ale raczej całkiem tak są przezroczyste, iż u- 
ważając je pod światło, policzyć można ilość bę­
dących w nich ziarnek, i jak najlepiej rozpoznać 
ich wewnętrzną budowę. Są one tak soczyste 
jak najdorzalsze brzoskwinie, wielkością równają 
największym brzoskwiniom, a smak mają nader 
przyjemny. Gatunek w Rewal uprawiany, ucho­
dzi powszechnie za najlepszy.

Gospodarstwo domowe.
Sposób moczenia lnu i  konopi.

(Art. nadesłany).

Moczenie lnu i konopi w celu wydzielania z ich 
włókna klejowatych części i oczyszczania z kos- 
try, nie w każdem miejscu może być uskutecznio­
ne, dla niedostatku odpowiedniej wody. Dla u ła­
twienia więc tej czynności, poleca się wynalezio­
ne przez pana Szejd-Wejlera, bardzo proste i nie- 
kosztowne naczynie. Jest to skrzynia drewniana, ob­
jętości 6 stop kubicznych, z małym nad nie otwo­
rem, który zatyka się zwyczajnym szponlem. Nie­
co wyżej od dna dolnego, na 3 do 4 cal'i, w pra­
wia się drugie dno (faux fond) z dziurkami dta.

spuszczania pozostałości od fermentaeyk Na w spo- 
mione dno wierzchnie naścieła się warstwa sło­
my, na 3 do 4 cali, a na niej układa się len lub 
konopie, jak można najrówniej i najszczelniej, aż 
do i .  wysokości skrzyni;, po wierzchu naścieła się 
druga warstwa słomy i cała skrzynia napełnia się 
deszczową wodą; albo w niedostatku onej, rzeczną 
lub z bardzo czystego stawu. Poczem nakrywa 
się skrzynia pokrywą, mającą stosowne otwory. 
Podług stanu pogody, len zostawia się w tem n a ­
czyniu od 24 do 48 godzin; poczem, za wyję­
ciem dolnego szpunta,. woda się wypuszcza, a len 
wygniata się nogami. Tym sposobem udeptane



i przykryte słotną włokno zaczyna fermentować,  
prędzej  lub powolniej , stosownie do s tanu  a t m o ­
sfery. Na drugi  dzień wewnętrzne oippło w skrzy­
ni dochodzi  do 20 stopni R eau m ur a ;  jeżeli zaś n a ­
czynie stoi w ciepłem miejscu i zasłonione jest 
od w p ływu chłodnego w i a t r u ,  wtenczas gorąco 
może się podnieść do 70 stopni;  należy więc pi l ­
nie uważać,  aby wewnętrzna tempe ra tur a  skrzy­
ni nie przechodziła 30 lub 36 s topni .  Gorąco  n a '  
^eży umniejszać po dwa razy na dobę,  przez nala­
nie do skrzyni około 12 wiaderek wody zimnej;  
gdy zaś powietrze jest ch łodne,  dość będzie polać 
wodą raz na dzień.

Dla  uważania stopnia ciepła,  wpuszcza się do 
lnu  te rmometr ,  przestrzegając,  iak wyżej powie­
dziano, ażeby gorąco bynajmniej  nie przewyższa­
ło  36 stopni,  gdyż przy powiększeniu onego len 
się sparzy. Chcąc się przekonać czy len już od­
był  fermentacyą,  na trzeci dzipyi na leży wyjąć ze 
skrzyń kilka łodyżek,  i jeżęji  włókno z ła twością 
oddziela się od kostry,  wtedy len jest gotowy do 
dalszego użycia.  Ażeby zupełnie oddzielić kostrę,  
pokrywająca len warstwa słomy posypuje się czy­
sto przesianym popiołem,  na 4 do 6 cali, i często 
polewa się małą  ilością w ody ; skutkiem tego, zn a j ­
dujący się w popiele potąż,  całkiem pochłania kle­
jowa ty pierwiastek, nie mając szkodliwego w p ł y ­
wu na włókno. Potem nalewa się kilka wiade­
rek wody i nakoniec wyjmuje się len, przemywa 
i suszy na wolnem powietrzu albo w lekko napalo­
nym piecu. Jeżeli len zostanie posypany popiołem 
n a d r u g i  dzień po zamoczeniu,  wtenczas przyspiesza 
się oczyszczenie; j ednakże,  użycie popiołu jest tyl­
ko środkiem pomoczniczym, i można się obejść 
bez niego. Przeciągając włókno między palcami  
jeżeli wyeisuiona klejkose będzie ko loru  zielone­
go, to znaczy że moczenie lnu nie jest  ukończo­
ne; w takim więc razie należyr go zostawić w skrzy­
ni  do dnia następuego.

Opisany tu sposób moczenia lnu i konopi uchy­
la nader  szkodliwe zdrowiu ludzkiemu i zwierzę­
tom domowym moczenie go w rzekach,  jeziorach 
lub s tawach,  z których bierze się woda na domowe

potrzeby lub poi się bydło.  Prócz tego,  takie m o ­
czenie można wykonać w wolnym od innych p rac  
gospodarskich,  czasie, w ciągu całego roku.  Jedno  
więc naczynie wystarczy do oczyszczania znacznej  
ilości w łó kn a .— ’Teraz dod am y  jeszcze kilka słów 
o nie mniej ważnym przedmiocie;  to jest:

O bieleniu płócien i nici lnianych i 
konopnych.

Każdej  z gospodyń wiejskich znany jest  zapewne 
zwyczajny sposób bielenia płócien i nici; ale n ie ró­
wnie krótszy i łatwiejszy sposób, który tu  opiszemy, 
może nie wszędziejest  używany.  Cała sztuka ble- 
charska dzieli się w ogólności na trzy główniejsze 
operacye: przygotowanie, ługowanie i blechowa- 
nie\ do których przydać jeszcze można czwartą,  
nazwaną oczyszczenie.

\. Przygotowanie płótna lub nici.

Przygotowanie to, bez którego płótna i nici n i ­
gdy doskonałej nie nabywają  b ia łośc i,  odbywa się 
przez zanurzenie ich w kadzi, nape łnionej  czystą 
wodą, gdzie mają zostawać 2 lub 3 dni. Tym  s p o ­
sobem części klejoivate i inne nieczystości, r o z p u ­
szczające się w wodzie,  odmiękczają się naprzód,  
a potem następuje fermentacya kwaśna, która do 
zupełnego ich z solwowania dępomaga.i  Nakoniec 
dostatecznie wyinoczone nici i odżymane  n a r a z ,  
a płótna oprócz tego wybite prtdnikiem , stają się 
zupełnie do ługowania  przygotowane.

2. Ługowanie^

Proces ługowania  ma za cel pozbawieuie p l ó ■ 
tna i nici na turalne j ich g u m m y  i t łustości,  dla 
przy wiedzenia włókna do właściwej mu  czystości. 
G u m m a  ta jednak nie daje się rozpuszczać w ł u J 
gu,  nim się do tego za pośrednictwem kwasów 
usposobi.  Dla tego, opiszemy tu sposób łu gowa­
nia używany w blecharn iach holenderskich,  k t ó ­
ry nietylko, ze jest niekosztowny i . łatwy, ale n a d ­
to,  połączony z b lechowaniem,  w bardzo krótkim 
czasie wydaje  najzupełniej  wybielone p łótna i 
nici.
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Przygotowane wyżej opisanym sposobem płó- 
tna lub nici, obmyte w czystej wodzie, zamaczy- 
wają się naprzód w kwasach. Na ten koniec uży ' 
wa się albo kwaśna serwatka, albo ocet piwny, 
po połowie z wodę. Można także użyć kwasu 
siarczanego (oleum v i t r io l i j , którego font rozpu­
szcza się SO fontami wody.

Mocząc nici lub płótna w którymkolwiek ze 
wspomnionych płynów kwaśnych, powłócząca je 
gum,ma, usposabia się do rozpuszczenia w ługu 
alkalicznym, W  tym celu ług  alkaliczny robi się 
albo z czystego potażu, albo z popiołu. Jeden font 
potażu zastępuje 10 fontów popiołu drzewnego.

Układają się n ic i  lub tkaniny do drewnianej 
kadzi, a potem leje się na wierzch którykolwiek ze 
wspomniouyeh płynów, tak aby cała powierzchnia 
na cal przynajmniej była nim pokryta; ażeby zaś 
płyn należycie je we wszystkich częściach przeni­
knął, wyciskają się i przewracają. Nakoniec, przy­
krywają się z wierzchu i przez 48 godzin zosta­
wiają w spokojności. Po upłynieniu tego czasu, 
nici lub tk an in y , dobrze wykręcone, przenoszą 
się do cebra, opatrzonego w dole otworem zamy­
kającym się za pomocą szpunta. Na powierzchnią 
ich kładzie się kawał grubego p łó tna ,  we dwoje 
złożonego, na które sypie się popioł albo potaż, bio­
rąc na 100 fontów nici lub płótna, 20 fontów po­
piołu drzewnego, albo fontów dobrego potażu. 
Zagrzewa się w miedzianym kotle dostateczna ilość 
wody, która po zagotowaniu leje się na takowy po­
piół lub potaż, dopokąd się nią tkanina lub nici 
w naczyniu nie pokryją. Poczem zdejmuje się n a­
krycie płócienne, wraz z osadem popiołu który na 
niem pozostał; cały ceber przykrywa się deską, a po 
upływie jednej godziny, ług  wypuszcza się do pod­
stawionego naczynia i na powrot do cebra prze­
lewa, ażeby się tym sposobem należycie umięszał. 
Nakoniec, tenże sam ług  wypuszcza się powtórnie, 
ogrzewa wi kotle do zagotowania i poraź trzeci 
leje się do cebra, a w godzinę wylewa się znowu.

Za trzecim razem wypuszczony ług  jest już kolo­
ru brunatnego i niemal całkowicie pozbawiony 
właściwej sobie mocy.

3. Blecliowanie.

Wymoczone tym sposobem w ługu nici lub płó­
tna, płóczą się i wyciskają na rzece i rozpościerają 
na łące czyli blechu, gdzie przez 2 lub 3 dni zo­
stają. Poćzem powtórnie przenoszą się do kąpieli 
kwaśnej, a po upłynieniu 24 godzin, wykręcają się i 
zanurzają się w ługu  zupełnie tak jak poprzednio. 
Wyługowane i wymyte w wodzie znowu się prze­
noszą na blech, a po 6 dniach odżymają się w czy­
stej rzecznej wodzie. Toż samo powtarza się po 
raz trzeci, a wymoczone w płynie kwaśnym i wy­
ługowane przędze i tkaniny, przy zachowaniu wy­
żej wskazanych przepisów, rozesłane na blechu, 
pozostają na nim przez 14 dni. Po odbytem trze- 
ciem blechowaniu nabywają doskonałej białości, 
zwłaszcza jeżeli się nieco dłużej na łące zatrzy­
mają. Chcąc zaś białość posunąć do najwyższego 
stopnia, należy je po raz czwarty wymoczyć w k ą ­
pieli kwaśnej i w ługu alkalicznym i dopóty utrzy­
mywać ha blechu, dopoki najdoskonalszej białości 
nienabiorą. W  czasie blechowania na łące płótna 
powinny być jak najczęściej skrapiane wodą, tak 
aby nigdy całkowicie nie wysychały.

4. Oczyszczenie.

Wybielone płótno lub nici mogą być zabru­
dzone częściami żełaznemi i ziemnemi, rozpusz- 
czonemi w wodzie którą się skrapiają; czyszcze­
nie zaś ich odbywa się za pomocą kwasu siarcza­
nego, którego jedna część rozlewa się 100 częś­
ciami wody rzecznej.

W  płynie tym zatrzymane przez 24 godzin, wy­
myte w czystej wodzie, a potem przeprane z my­
dłem, oczyszczają się najzupełniej.

Ł .  K .  z Gub. Wileńskiej.
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